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Okres dwuwładzy w Lublinie i aresztowanie ojca
Mój ojciec chodził normalnie do pracy jako starosta lubelski. Na Wieniawskiej miał
biuro. I przez jakieś dwa tygodnie chodził do pracy. W obecnym sądzie wojewódzkim
była siedziba wojewody. Wojewoda nazywał się Władysław Cholewa. Dobrze go
znałem, właśnie przez te kontakty z czasów  okupacji. I naprzeciwko tego budynku –
tam  jest  jednopiętrowy  budynek  –  stało  kilka  czołgów  sowieckich  z  lufami
skierowanymi  w ten  budynek,  obecnie  sądowy.  I  tak  to  trwało  dwa tygodnie.  A
czwartego  sierpnia,  w  nocy,  przyszli  enkawudyści  do  mieszkania.  Zabrali  ojca.
Przeprowadzili taką niby rewizję. Zabrali maszynę do pisania. Kazali matce podpisać,
że nic z domu nie zginęło. A ojciec ubrał się na czarno. On wiedział, że nie wróci. Jak
tylko  się  zaczęło  wołanie,  ten  dozorca  wołał:  „Panie  Chmielewski”  –  to  ojciec
powiedział: „NKWD po mnie”. Bo przedtem były z nim rozmowy. I u nas w domu były
rozmowy. Bo byli członkowie PKWN-u, Drobner, chyba Kotek-Agroszewski i jeszcze
inni… Namawiano go do przystąpienia do PKWN, jako, że on był osobą znaczną. No
i  słyszała  to  moja  siostra  przez  drzwi.  Miała  wtedy  dwanaście  lat,  no  to  była
dzieckiem niby, ale słyszała, zapisała to i potem to powtórzyła, że był namawiany.
Obiecywano mu wielkie stanowisko w PKWN-ie. A równocześnie z pogróżkami, że
ma czworo dzieci. No i odmówił. Znaczy, powiedział raz, według zapisu siostry, że:
„Ja już raz przysięgałem”. No i potem było zaproszenie do komendy sowieckiej. O
tym  nie  wiedziałem.  Wiem  dopiero  potem  z  zapisów  historycznych,  że  był  na
rozmowie w komendzie sowieckiej i odmówił przystąpienia do władz PKWN-u. I on, i
Cholewa, ten wojewoda, byli na tych rozmowach. No i jak odmówili, no to wobec tego
zostali aresztowani. No i ojciec już nie wrócił. A Cholewa wrócił. Ale został przez
Polaków bardzo gorąco przywitany.  I  został  zatrudniony jako wicedyrektor,  czy
wiceprezes, jednej z central spółdzielczych. Bo to był spółdzielca, podobnie jak mój
ojciec. No, ale zaraz przyszedł nakaz z UB i go zwolniono. Raz, drugi, trzeci… No i w
końcu, na zapytanie pisemne, czy ma prawo żyć, dano mu zgodę na pracę woźnego.
Bodajże  tam,  gdzie  był  prezesem.  Nie  jestem  pewien.  Ale  gdzieś,  w  jakiejś



spółdzielczej instytucji.
Aresztowanie  ojca  odbyło  się  w  mieszkaniu  na  Kowalskiej.  Później  ojciec  był
wywieziony do Charkowa. Tam był właśnie obóz dla oficerów i działaczy. Stamtąd
samolotem do Moskwy. Na badanie. Przywieziony z powrotem. I w grudniu, w końcu
grudnia 44 roku, przewieziony do Diagilewa. Już w wagonach towarowych. W zimie.
Bardzo źle ten transport zniósł i wkrótce potem zmarł w Diagilewie w styczniu 45
roku.  
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